
Po olbrzymiej Katastrofie wNcunhirchcn
przcszlt <50 zatW ch i 4 H  c ! « * »  rannrcn

Berlin, 12-go lutego.
Akcja ratcwnioza w  Neunkirchen nie 

ustaje. Życie handlowe miasta zupełnie 
zamarto. Sklepy są pozamykane, a lud
ność zaopatruje się w żywność w doryw
czo stworzonych kuchm-iach. Porządku 
pilnują silne oddziały policji. Płonący od 
Kilkunastu godzin olbrzymi regenerator

został pod wieczór ugaszony. Niebezpie
czeństwo jednak ponownej eksplozji jesz
cze nie minęło, gdyż zbiorniki benzolowe 
płoną i lada chwila może przyjść do po
wtórzenia katastrofy. Pozostała przy ży
ciu ludność jest niesłychanie zdenerwo
wana i o  powrocie do normalnego życia 
miasta przed upływem kilku tygodni nie

może być mowy. W ydobywanie zwłok 
z pod gruzów odbywa się nieustannie. 
W iększość rannych została już umiesz
czona po okolicznych szpitalach. Liczba 
zabitych ciągle jeszcze nie jest dokładme 
określona, ale w każdym razie przekra
cza ona 120 osób. Ciężko rannych zo
stało około 400 osób.

Zwiększenie sit 
japońskich

na terenie Mandżarji
T ok io , 12-go lutego.
Z kół wojskowych podają, że siły ja

pońskie w Mandżurii zostaną zwiększone 
do stanu 57.000 ludzi, przyczem stan licz
bowy każdej dywizji piechoty zostanie 
podniesiony do 20.000 karabinów. Rocz
nik 1932 nie zostanie rozpuszczony do do
mów, zaś rocznik 1933 zostanie w więk
szości skierowany do garnizonów mand
żurskich.
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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

CENTRALA: KATOWICE, ni. Sobieskiego 11, tel. 960 _  964. ODDZIAŁY: KATOWICE, ul.M ariacka  5, teł. 960: SOSNOW IEC, ul. 3-go Maja S a . teł. 512; DĄBROWA, ul. Staszy- 
ca 33- CZELADŹ ul Bytomska 56: KRÓL. HUTA, ul. Zjednoczenia 2. tel. 625: RYBNIK, ul. Zamkowa 8, teł. 27; BIELSKO, ul. Przekop 11; BEUTHEN O/S. Kals. Franz Joseph PL 10

telefon 20-18; POZNAN, ul. Dąbrow skiego 76.

TrageJfa obywateli 
ziemskich

w b. Kongresówce
Warszawa, 12-go lutego.
Tow. kredytowe ziemskie w  W arsza

w ie  p r z y g o to w a ło  lis tę  m a ją tk ó w , k tó re  
2 ty tu łu  z a le g ły c h  r a t  i p r o c e n tó w  w y 
b a w io n o  b ę d ą  n a  l ic y ta c ję  w  te rm in ie  
W iosennym . L ic y ta c je , k tó re  o d b ę d ą  s ię  
^  c iągu  m a rc a  i k w ie tn ia  r. b., ob e jm ą  
° k o j0 1.200 m a ją tk ó w  z iem sk ich  n a  te re -  
®lo b, K o n g re só w k i.

W jesieni m a pójść po d  m ło te k  lic y ta 
cy jn y  d a ls z y c h  o k o ło  1.500 m a ją tk ó w .
Ku czc i P iu s a  A l.

lo!'owavre w sprawie 
umowy zbiorowej!

w rolnictwie
Warszawa, 12-go lutego.

W Krakow ie podjęte zostały  pnmędzy 
rzed sta wici elami onganfeacyj p raco  wnuk ów 
pracodaw ców  rokowania w spraw ie zaw arcia 
obrowolnej umowy zbiorow ej w  rolnictwie, 
okowam a prowadzone są pod pnzewodmc- 
vem miejscow ego inspektora p racy . p. Czar- 
eokiego. _ _ _ _ _

Wzrost stanu 
zatrudnienia

Warszawa, 12-go lutego.
Firm a B ra d a  G rcebel w Stryiuuradro™- 

‘ nieczynne od pew nego czasu tartaki pa- 
>we, przyjm ując do pracy około 200 rdtw t-

W ‘ P l a te iw ie  na Wileńszczyźnie została 
mchomiona fabryika tektury, zatrudnia jąc  
koło 100 robotników .

Ku «<i Rontgena
Berlin, 12-go lutego.
W dniu wczorajszym na uniwersytecie 

Monachijskim odbyła się uroczystość ku 
zci zmarłego przed dziesięciu laty od
krywcy promieni rentgenowskich W ilne- 

Konrada Rentgena.

chiński genercł Tinszao
skazany na łmierc

Tokio, 12-go lutego. . ,
W dniu wczorajszym mandżurski sąd 

Sienny w Czangczun skazał na śmierć 
irzez rozstrzelanie b. dowódcę oddziałów 
•chromtych wschodnio-chińskiej linji ko
piowej gen. Tinszao za zdradę stanu. 
Kttona zwróciła się do prezydenta Mand- 
urji z  prośbą o  u ła sk a w ie n ie .

za granica
Warszawa, 12-go lutego.
Od dłuższego już czasu Centralna Tar

gowica w M ysłowicach czyniła usilne 
starania w  kierunku powiększenia sw eg o  
ry n k u  z b y tu , co, ze  w zg lęd u  n a  p o g łę b ia 
ją c y  s ię  o g ó ln y  k r y z y s ,  je s t tem  w ię ce j 
sp ra w ą  a k tu a ln ą .

W związku z tem, wczoraj rano p o 
c iąg ie m  W a r s z a w a — M o sk w a  w y je c h a ła  
do R osjł m is ja  po lsk a , ce lem  p o d ję c ia  p e r-  
tr a k ta c y j  h a n d lo w y ch .

Na dworcu głównym w  W arszawie

ż eg n a li m is ję  p rz e d s ta w ic ie le  b r a c tw  ku
p ieck ich . W  sk ła d  m isji w c h o d z ą : p re z e s  
Z rze sze n ia  K upców  P o lsk ic h , ha n d lu ją 
c y ch  tr z o d a , p. W ła d . G łęb ick i, d y r e k to r  
Z jedn . T a rg o w ic  M y sło w ic k ie j i S o sn o 
w ieck ie ], p , K az im ie rz  K azoń , o r a z  d y r e k 
to r  g ie łd y  m ię sn e j, p. J e r z y  B u c h ak .

Zasadniczym celem misji handlowej 
jest podjęcie pertraktacyj w kierunku 
wzmożenia eksportu trzody chlewnej za
granice i zawarcio stosunków handlowych 
z Rosją.

W ID OK  Z B U R Z O N Y C H  Z A K Ł A D Ó W  F A B R Y C Z N Y C H  „ R E N A U L T A ”  
W Y I L L A N C O U R T  P O D  P A R Y Ż E M

P rzyczyn ę  i s zczeg ó ły  olbrzym iej k a tastro fy  podaliśm y w  telegram ach . —  

R ycina pow yższa  jest zd jęciem  fo togra ficzn em  zburzonych  zak ładów  fa
brycznych. —  8 robotn ików  pon iosło  śm ierć na m iejscu , kilkunastu  d o g o 

ryw a w skutek  odn iesionych  ran, k ilkudziesięciu  odn iosło  ciężk ie  okaleczenia  
a k ilkuset strac iło  pracę.

S anaca finansów
we Tramii

Paryż, 12-go lutego.
W  dniu wczorajszym izba francuska 

rozpoczęła obrady nad ^rządową ustawą 
sanacji finansów. Ożywioną dyskusję 
wywołała sprawa przyjęcia artykułu 
83-go, wprowadzającego t. zw . podatek 
kryzysowy. Pierwsze czytanie projektu 
zostało ukończone pod wieczór. Co do 
poszczególnych artykułów, jak up. 83, od
będą się jeszcze narady rządu z przed
stawicielami poszczególnych stronnictw.

Po hirtenberskiej aferze
na Węgrzech

B u d a p e s z t, 12-go lutego.
Poczytnemu dziennikowi węgierskie

mu „Az Est“ udzielił premjer Gombos 
wywiadu na temat afery hirtenberskiej, 
(szmugiel broni z  W łoch do W ęgier przez 
Austrję). Oświadczył on krótko, żę całą 
sprawę, polegającą „na nieporozumieniu", 
należy uważać za zamkniętą.

J A M E S  A . M 0 L L IS 0 N ,

angielsk i lo tn ik  rekordow y, dokonał 
n o w e g o  św ietn ego  lotu . M ollison  
przelecia ł na sam olocie  sportow ym  
przestrzeń  7.700 k ilom etrów , na trasie  
A n glją  —  Z achodnia A fryka — P o 
łudniow a A m eryka w  niespełna trzech  

dniach.



U) przededniu strajku w przemyśle Śląska
i Zagłębia Dąbrowskiego

Postulały Kongresu Zespołu Pracy Zw. Zaw. Górniczych
W czoraj obradował w  Katowicach pod 

przewodnictwem p. K r ó l a  Kongres Ze
społu Pracy Zw. Zaw. Górniczych, .w 
którym wzięło udział około 400 przed
stawicieli rad zakładowych ze w szyst
kich nieomal kopalń G. Śląska.

Po wysłuchaniu referatów p. G r a j k a  
I innych przedstawicieli związków, wcho
dzących w skład Zespołu, oraz po prze
prowadzeniu obszernej dyskusji nad nie
mi, Kongres przyjął jednogłośnie obszer
ne rezolucje.

Pierwsza z tych rezolucyj stwierdza, 
że rząd dotychczas w  żadnym wypadku 
nie skorzystał z przepisów, istniejących 
od 8 miesięcy dekretów Prezydenta R. P. 
w  sprawie wysokich kosztów administra- 
eyj przedsiębiorstw i koncernów oraz 
wysokich pensyj dyrektorskich.

Kongres domaga się: uruchomienia ro- 
bót publicznych, poczynienia zamówień 
rządowych na Śląsku, zrealizowania pro
gramu osiedlenia bezrobotnych na roli, 
natychmiastowego wyzyskania upraw
nień dekretów Prez. R. P. w  sprawie kon- 
troli państwowej nad przemysłem węglo
wym , 1 zwiększenia zasiłków dla bezro
botnych.

W dalszym ciągu Kongres domaga się 
ponownego zbadania sprawy unierucho
mionych — rzekomo na okres przejścio
w y  — zakładów przemysłowych oraz  
ewcnt. uruchomienia ich, pociągnięcia do 
odpowiedzialności pracodawców, wzbra
niających się uruchomić nieczynne zakła
dy, zaniechania dalszych „urlopów turnu
sów ych", wprowadzenia prawnych sto
sunków na kop. „Ferdynand", gdzie roz
wiązano radę zakładową a wreszcie 
kwestionowania celowości ostatniej ob
niżki zarobków w górnictwie o 8 proc.

Inne rezolucje domagają się uspołecz
nienia wszystkich zakładów pracy, pod
wyższenia płac i skrócenia dnia robocze
go, zniesienia karteli, koncernów, kon
wencji, syndykatów itp.

Pozatem Kongres domaga się ustawo
wego uregulowania i ścisłej kontroli nad 
poborami członków dyrekcyj i rad nad
zorczych w przedsiębiorstwach prywat-

TEATDFKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o g. 20 „Pod zarządem przymusowym". 
Środa: o z. 20 „Tryumf medycyny" (Dr. Knock) 

premiera.
Czwart

Wigury".
. 20 „Koncert ku c

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
MikolAw: poniedziałek: „Mademoiselte".
Nowy Bytom: czwartek: „Noc Sylwestrowa".
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
KINAt

Katowice: Ca p i t o l  „Romans tenora". Ca* In o 
„Boczna ulica". C o lo s se u m  „Diabelski wąwóz" 
P a ła c e  „Melodia serc". R i a 11 o „Zona na jedni 
noc". U nion  „Za oceanem". D ęb in a  „Buster Kea- 
ton się żeni" i „Milczące usta".

Świętochłowice: S z tu k a  „Watka białe] armii t 
bolszewikami" I „Piraci panamscy".

Szopienice: H e lio s  „Musiiz być moja".
Król. Huta: C o lo s se u m  „Romeo I Julcia" I

„Święte milczenie". A o o 11 o „Syn Indii" i „Jaka żo
na, taka noc". R o zy  „Frankenstein" I „Nenita, kwiat

Sosnowiec: t  i  t  n sensacyjny (lim „Roma -  ex-
press". Wkrótce „Czemp".

RADJOt 
Poniedziałek, 13 lutego 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,20 
Komunikat meteorologiczny. 19.25 Komunikat gospodar
czy i ceduła giełdy zbożowej w Katowicach. 15.35 Mu
zyka lekka. 16,10 „O ozem tu dumać na paryskim bru
ku" 16,25 Kurs elementarny iczyka francuskiego. 16,40 
Międzynarodowa wymiana ludzi, kapitałów i towarów. 
17 Muzyka lekka. 17,30 Komunikaty strażaotwa Śląskiego.
17.40 Pogadanka o Wagnerze i omówienie I aktu opery 
„Tristan i Izolda". 18 Transmisja z opery Drezdeńskiej 
dramatu muzycznego Wagnera „Tristan i Izolda" (I akt).
19.40 Omówienie II aktu „Tristana I Izoldy". 19,45 Trans
misja z Opery Drezdeńskiej II aktu „Tri$ta% i Izoldy" 
21,10 Omówienie III aktu „Tristana i Izoldy". 21.15 
Transnńsla z Opery Drezdeńskiej III aktu „Tristana I 
Izoldy". 22,30 Skrzynka pocztowa techniczna. 23,05 Od
czyt w języku francuskim. 23,20 Muzyka taneczna.

We wtorek po raz ostatni dana będzie komedia Ou- 
stawa Beyltaa p t. „MĄŻ NASZEJ PANIENKI".

,W środę — .RASPUTIN". Początek o godz. 20,15.

nych i państwowych, zniesienia tantjem, 
gratyfikacyj oraz innych ukrytych docho
dów.

Wobec tego, że z dniem l marca br. 
wstrzymuje Spółka Braaka wypłatę 
świadczeń dla tych rencistów „knajrszai- 
tów“ niemieckich, którym dotychczas 
płaciła pensje inwalidzkie zaliczkowo i 
temsamem pozostanie przeszło 3,600 ren
cistów knapszaftów niemieckich bez środ
ków do życia, domaga się Kongres Rad 
zakładowych od Rządu Centralnego, Sej
mu Śląskiego wzgi. W ojewództwa po
wzięcia odpowiednich uchwał, zabezpie
czających byt tym rencistom.

W końcu Kongres zalecił Zespołowi 
wejść w kontakt z Centr. Zw. Górn., nie- 
wchodzącym w skład Zespołu, w sprawie 
wywołania strejku protestacyjnego lub 
powszechnego w górnictwie, o ile zajdzie 
do tego potrzeba, (p.)

Przewodnictwo Kongresu zapowie
działo, że  w związku z tem uda się do 
W arszawy delegacja Zespołu, która ma 
zwrócić uwagę rządowi, że obecna sytu
acja w przemyśle Śląska 1 Zagł. Dąbr. jest

niesłychanie zaogniona nawet w w yż
szym stopniu, niż na początku ub. roku.

C. Z. G. uchwalił sfrejk
Równocześnie obradow ał w czoraj w K ato

wicach oddzielnie kongres radców  socjalistycz
nego C. Zw. G órników. Na kongresie tym re 
ferow ał o sytuacji w przem yśle w szystkich 
Zagłębi sekr. gen. C. Z. G„ b. poseł Stańczyk 
Na salę podczas obrad w targnęła większa gru
pa radykalnych elementów, która usiłowała 
w yw ołać ierm ent w śród uczestników  kongre
su. Po chwili jednak udało się s traży  porząd
kow ej zaprow adzić na sali spokój.

Kongres C. Z. G. uchwalił obszerną rezo- 
łucję, pokryw ającą  się po części z rezolucja
mi kongresu zespołu, a pozatem póruczył C. 
Z. G.
PROKLAMOWANIE NA 1 I 2 MARCA B. R. 
STREJKU WE WSZYSTKICH ZAGŁĘBIACH 

PRZEMYSŁOWYCH: 
na Śląsku, w Zagł. D ąbrowsklem, Chrza- 

nowskiem i naftowem.
Komitetowi okr. C. Z. G. polecono poza

tem w ejść w kontakt w spraw ie ew ent. zmia
ny term inu strejku, wzgi. naw et proklam owa
nia pow szechnego strejku z Zespołem Pracy

Na wczorajszym Kongresie referent 
Zespłu p. Grajek zakomunikował delega
tom, że pracodawcy zamierzają jutro, 
wzgi. w środę wypowiedzieć umowę za
robkową i ramową. Obniżka zarobków  
robotniczych w górnictwie wynosić ma 
15 proc., a w hutnictwie nawet 25 proc.

Jednocześnie p. Grajek zakomunikował

Kongresowi, że pracodawcy zamierzają 
odnieść się do rządu centralnego w War
szawie, aby nie interweniował on w  tym 
zatargu. (!) Pracodawcy liczą się z tem, 
te  w razie strejku będą mogli bez prze
szkody ze strony rządu zatrudnić turnu- 
sowo urlopowanych oraz poprzednio już 
zredukowanych robotników.
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Dziś: K atarzyny p.
Ju tro : W alentego k. m. 
W schód słońca: g. 7 m. 2! 
Zachód: g- 17 m. 08 
Długość dnia: g. 9 m. 47

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 

W schód księżyca: g. 21 m. 09 
Zachód księżyca: g. 8 m. 14

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Płatek, 10. II o g. 14.00 pełnia (ś 
do piątku, 17. II g. 15.08

Mif©ś< i . . .  w oda
Niejaki Adolf P łaczek z Rudy Sl., bawiąc ** 

w jednej z restauracy j w Król. Hucie, zak°* 
chał się w znajdującej się tam  pewnej dzi** 
woi. Poniew aż zaloty jego nie wzbudziły w*®* 
jawności, rozczarow any ado ra to r z rozpacz* 
w yszedł z lokalu i w skoczył do znajdujące*® 
się w  pobliżu staw u hutniczego.

N iezbyt czysta a zimna w oda przywróć** 
widocznie przytom ność niedoszłemu samobói* 
cy, skorzystał on bowiem chętnie z pomocf 
przechodniów  i bez sprzeciwu dał się wycia** 
nąć na brzeg staw u. Po nocy. przespanej *  
kom isariacie, udał się „uzdrow iony" do do*

Zerowanie na nędzy chłopskiej
Nowa alera oszukańcza na (laska

Gospodarze z okolicy Mikołowa od 2 
i więcej jat daremnie wyczekiwali na uzy
skanie pożyczek budowlanych z Śl. Fun
duszy Gospodarczego. Nie pomogły ża
dne interwencje i prośby, aż petenci zna
leźli się w sytuacji bez wyjścia, nie ma
jąc pieniędzy na wykończenie rozpoczę
tych już budowli.

W tem przykrem dla nich położeniu 
zwrócił sie do nich niejaki Morawiec 
z Katowic (ul. Poprzeczna), który „ro
b i ł  w  i n t e r w e n c j a c h " ,  pisujący 
podobno „skuteczne" wnioski do władz 
i pobierający za każdą „interwencyjkę" 
100, 200, a nawet i więcej złotych z góry. 
Wnioski Morawca zresztą też nie pomo
gły z wyjątkiem 2 wypadków, w któ

rych — jak zdołano ustalić — wnioski 
gospodarzy, zupę łbie zresztą pfzypadkor 
wo,'zostały uwzględnione. W tych 2 w y 
padkach gospodarze za skuteczną Inter
wencje zapłacili dodatkowo jeszcze po 
kilkaset złotych haraczu.

Wymieniony w yżej Morawiec, jak w y 
kazują dotychczasowe dochodzenia, do
brał sobie do „spółki" dwuch urzędników, 
urzędnika III kat. z Śl. Urzędu W ojewódz
kiego Brzozą, oraz pracownika instytucji 
„Funduszu Bezrobocia" w Katowicach, 
Mitisa, których wobec ciążących na nich 
ciężkich zarzutów współuczestnictwa  
w oszustwie, a m. in. pobierania pewnych  
kwot od poszkodowanych gospodarzy ja
ko „odszkodowanie" za „fatygę", przy

trzymano w śledztwie i osadzono w wW- 
zleniu sądowem w Mikołowie do dyspo* 
zycji sędziego śledczego.

Jak nas informują, Brzoza i Mltis 
przeczą stanowczo, jakoby mieli coś 
wspólnego z całą aferą. Dotychczasowe 
dochodzenia jednak miaiy m. in. wykazać, 
że Mitis podpisywał kwity z odbioru 
pewnych kwot za „interwencje" w Banku 
Gosp. Kraj. Co do Brzozy dotychczas ni® 
znaleziono większych dowodów, świad
czących o współudziale jego w oszu
stwach. Miał on jedynie w jednym wy
padku pobrać drobniejszą kwotę, „nale
żącą" się rzekomo Mitisowi. Nie jest wy
kluczone, że Brzodzie uda sie oczyścić sio 
z ciążących na nim zarzutów, chyba, że 
dalsze śledztwo je potwierdzi. Z drugiei 
jednak strofly informują nas, że B. go
spodarował swemi „dochodami" b. lekko
myślnie i, że pensja jego zajęta jest na 
przeciąg... 12 lat!

Wiadomość o wykryciu tej afery wy
wołała w Mikołowie i okolicy oraz w sfe* 
rach urzędniczych Katowic duże poruszę- 
nio i Oburzenie. Niesłychaną bowiem rze
czą jest w obecnych krytycznych cza
sach, by w oszukańczy sposób wykorzy
stywano dężkio położenie ludność] wiej
skie], a bardziej jeszcze oburzającym fak
tem jest to, że w machinacjach tych ma
czali sw e palce urzędnicy, których prze
cież ludność darzyć winna pelnem zaufa
niem.

Kryzysowe oblicze Wielkich Kałowie
Potrzeby miasta — coraz większe, a budżet — coraz mniejszy!
Minęły zaledwie 4 lata od czasu, gdy 

Wlk. Katowice operowały jeszcze około 
30-miljonowym budżetem. W dzisiejszych 
warunkach oczywiście budżet o takiej 
wysokości nie jest wogóle do pomyśle
nia, zwłaszcza, że od tego czasu miasto 
wskutek zamknięcia szeregu kopalń i hut, 
— o czem stale piszemy — masowego 
zamykania składów i warsztatów rze
mieślniczych, upadłości firm itp., utraciło 
b. poważno źródła dochodów. Statysty
ka wykazuje, że ciężki przemysł na te
renie miasta w  1929 r. wpłacał do Skarbu 
Państwa około 15 miłjonów zł., w 1930 r. 
już tylko około U  milj. zł., w 1931 r. — 
6,7 milj., a w ub. roku — tylko niewiele 
ponad pół miliona zł.

To też w takiej sytuacji miasto siłą 
rzeczy sięgnąć musiało po nożyce oszczę
dnościowe, któremi bez litości obcinać 
musj pozycje za pozycją sw ego budżetu, 
byleby utrzymać mogło równowagę bud
żetową.

Budżet miejski na 1933-34 rok, nad
którym toczą się jeszcze obrady w komi
sji, w dochodach 1 rozchodach zwyczaj
nych (nadzwyczajnych niema) przewiduje 
kwotę 10 miłjonów złotych. Wydatki ad
ministracyjne zmniejszono do tej pory 
o 700.000 zł., w pływ y zaś z podatku do
chodowego o 500.000 zł., a z podatku ko
munalnego o  600 tys. zł., razem więc  
w pływ y zredukowano o miijon 100 tys. zł.

Np. budżet administracyjny przypada

w 1933-34 r. kwota 2.165.000 zł. (1929 r. 
3.808.711,13 zł.). W dziale tym uległy 
obniżeniu pobory członków Magistratu, 
urzędników, koszty reprezentacyjne 1 w y
datki rzeczowe.

Drogi 1 place pochłaniają 841.700 zł., 
z czego na pobory i zarobki przypada 
około 131 tys. zł., na utrzymanie i remont 
ulic 64.800 zł. (1931 r. około 180 tys. zł.). 
Na czyszczenie ulic i tabor miejski prze
szło 400 tys. zl. (1931 r. przeszło 600 
tys. zł.).

W wydatkach na oświatą przewiduje 
się 1,7 milj. zł. (1931 r. 2,2 milj. zł.), z cze
go przypada pa szkoły powszechne około 
450 tys. zł., na utrzymanie budynków 
szkolnych przeszło 320 tys. zł., na hygje- 
nę szkolną 39 tys. zł., na szkołę kup.- 
handlową 49 tys. zł. (1931 r. 62 tys. zł.), 
na szkoły dokszt. zaw. przem. I i II 
85 tys. zł. (1931 r. 149 tys. zł.), na żeń
ską dokszt. szkołę zaw. przeszło 8 tys. 
zł., na żeńskie szkoły wydziałowe 316 
tys. zł. (1931 r. 400 tys. zł.), na męskie  
szkoły w ydziałow e 298 tys. zł. (1931 r. 
460 tys. zł.).

Na szkolnictwo średnie ogólno-ksztaf- 
cące 464 tys. zł. (1931 r. 670 tys. zł.), 
gimnazjum im. Kopernika wraz z oddzia
łami mniejszościowemi 244 tys. zł. (1931 
roku 358 tys. zł.), na pensje nauczyciel
skie itp. obu szkół 210 tys. zł. (1931 r. 
324 tys. zł.), na gimnazjum żeńskie z od
działem dla mniejszości 217 tys. zł. (3CS

tys. zł.), na pensje naucz, obu szkół itp* 
184 tys. (1931 r. 280 tys. zł.). Na popie
ranie teatrów prywatnych 65 tys. (1931 r* 
200 tys. zł.), na Śl. Pomoc Nauk. 20 tys* 
na biblioteki i T-wa kult.-ośw. i stypen- 
dja 20 tys. zł.

W dziale zdrowia publicznego (szpitale 
itp.) przewiduje się 1.613 tys. zł. (1931 *• 
2.440 tys.), z czego m. in. na Park K°f 
ściuszki 294 tys. zł. (510 tys. w 1931 ty 
Udział w kosztach regulacji Rawy zmniej
szony został do 200 tys. z l.  (1931 r. 448 
tys. zł).

Na opiekę społeczną przewiduje sie 
877 tys. (1931 r. przeszło miijon), na P°* 
pieranle przemysłu i handlu 89 tys. zI-» 
rolnictwa — nic, na bezpieczeństwo  
bliczne 617 tys. zł. (1931 r. 651 tys. zU

Ogółem przewiduje się 10 milj. zl. wY* 
datków w nowym roku budżetowym.

Dochody preliminowane są w  nast- 
wysokości: Majątek komunalny — prz^ 
szło 1,4 milj. zł., przedsiębiorstwa — 480 
tys., subwencje i dotacje — 297 tys. zw r°* 
ty — 222 tys. zł., opłaty administra;yjne
— 102 tys. zł., opłaty z korzystania 
urządzenia — 1,4 milj. zł., dopłaty ^  
129 tys. zł., udział w podatkach państw
— 3,4 milj. zł. (1931 r. przeszło 5 milj. zł-J* 
dodatki do pod. państw — 13 mil. 
(1931 r. 2,8 milj. zł.), podatki sa m o is tn e  -j* 
967 tys. zł. (1931 r. około 2 miliony zł-łj 
różne — około 12 tys. zł., razem więc 1° 
miłjonów.
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Podrói na kruchej lodzi przez ocean
24 września 1932 r. wyruszyła z portu 

Oslo na wzburzono fala nowa łódź ża
glowa „Mary Jane“.

Na pokładzie owego żaglowca znaj
dowały się trzy żywo istoty: marynarz 
norweski Alfons Hansen, pies z rasy ow 
czarków, oraz perski kot.

W  tem wszystkiem  nie byłoby nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie to, że celem  
Podróży ow ego żaglowca była miejsco
wość Miami na Florydzie; że w ięc Alfons 
Hansen postanowił ni mniej, ni więcej 
przebyć na swej kruchej łodzi Ocean 
Atlantycki.

Skąd powziął tak niezwykłe i zuchwa
łe postanowienie?

Zaczęło się to w  jednym z barów 
portowych w  Oslo. Przy szklankach 
cienkiego piwa siedzieli tam marynarze 
starzy i młodzi, gawędząc to o tem, to 
o  owem.

Ale wciąż uparcie powracał jeden te
mat: tęsknota za dalekiemi podróżami,
które z kryzysowych powodów są coraz 
to rzadsze.

W tedy przemówił młody żeglarz, syn 
sternika, 26-letni Hansen:

— Słuchajcie, — powiedział — gdyby

K R A J V  

Ś W I A T A
— Ja k  wynika z ostatnich zestaw ień depar

tam entu służby zdrow ia, m inisterstwo Opieki 
Społecznej, w okresie tygodniow ym  od 22 do 
28 stycznia br. zgłoszono na terenie całego 
Państw a 259 przypadków  duru brzusznego, 74 
dnru osutkow ego, 347 płonicy, 382 błonicy, II  
zapalenia opon m ózgow o-rdzeniow ych, 678 
°dry , 52 ró ży .1 7 5  krztuśca, 1 zimnicy, 25 go
rączki połogowej, 41 w łośnicy, oraz 1 przypa
dek Heine-Medina. ^

— W  ciągu miesiąca stycznia br. w yjechało 
Przez Syndykat Em igracyjny 677 em igrantów . 
T ransporty em igrantów  kierow ane były do 
Argentyny, Brazylii, Chile, Kanady, Stanów  
Zjednoczonych A. P„  U rugwaju, Francji i in- 
°ych krajów . W szystkie w ym agane od emi
grantów  formalności w yjazdow e zostały za
łatw ione całkow icie za pośrednictw em  oddzia
łów  i agen tur Syndykatu Emigracyjnego.

— .W  hucie żelaznej w Hamunerau w pół
nocne] B aw arji nastąpił w czoraj w ieczorem 
wybuch zbiornika gazu. Budynek został zupeł
nie zdemolowany. S traży  ogniowej udało się 
zlokalizować pożar. Ofiar w ludziach nie było.

który z was miał ochotę, mógłby się 
przejechać na moje] „Mary-Jane" do An
glii.

Odpowiedział mu wybuch śmiechu.
—- Na tej łupinie do Anglji? Cóż to za 

pomysł! Jest zdatna zaledwie do prze
jażdżek po zatoce Oslo, najwyżej do Ska- 
gerraku!

Ale miody Hansen zapalił się.
— A ja wam powiadam, że dojadę na 

„Mary-Jano" do Ameryki.
Zakład? Zakład.
Założono się z Hansenem, że na „Ma- 

ry-Jane“, mającej 8 metrów długości, do
płynie do wybrzeża Ameryki i to przed 
20 stycznia.

Tylko cztery dni trwały przygotowa
nia młodego Hansena.

Napróżno doświadczeni marynarze, 
w  ich liczbie i jego ojciec, odwodzili go 
od tego szalonego kroku. Hansen mial 
zaufanie do swej „Mary-Jane“ i nie cofał 
się przed niczem.

Warunki zakładu zastrzegały, by Han
sen jechał bez towarzystwa, ale pozwo
lono mu na zabranie psa i kota.

Pies, owczarek szkocki, nazywa się 
„Styrmanden" (sternik); kot z gatunku 
perskich, nosi imię ,.Maat“ (majtek).

Pierwsze tygodnie podróży „Mary- 
Jane“ powiodły się znakomicie. Wzdłuż 
wybrzeży Danji, Niemiec i Francji dotarł 
dzielny Hansen do brzegów Portugalji, 
a wreszcie do Afryki.

Teraz w ypłynęła „Mary-Jane“ na 
ocean Atlantycki.

Najbliższym celem były wyspy Kana
ryjskie. W  końcu listopada żaglowiec

dotarł do Las Palmas i strudzeni trzej 
wędrownicy odpoczywali dwa tygodnie,
by nabrać sil do najtrudniejszego od
cinka.

12 grudnia nastąpił start z Las Pal
mas na zachód.

Pierwszych kilka dni było pięknych. 
Ale niezmierzone przestrzenie oceanu 
napełniały serce Hansena uczuciem sa
motności.

A cóż dopiero, gdy nadciągnęły burz
liwo dni! Groźny ocean ciskał łupinką na 
wszystkie strony...

Przez długie dni i noce Hansen nie 
mógł sobie pozwolić bodaj na godzinę 
drzemki. Oznaczałoby to niechybną 
śmierć...

To darły się żagle i musiał je łatać; 
to ster odmawiał posłuszeństwa; to trze
ba było godzinami czerpać i wylewać  
wodę z dna lodzi.

Ale mimo wszystko „Mary-Jane“ trzy
mała się dzielnie, a wraz z nią trzymali 
się Hansen, „Styrmanden" i „Maat".,

Po złych dniach przyszła kolej na lep
sze.

I oto punktualnie, jakgdyby chodziło 
o parowiec, trzymający się rozkładu jaz
dy 20 stycznia „Mary-Jane" przybiła do 
brzegów Florydy.

Tłumy oczekiw ały w  Miami dzielne
go żeglarza i dwu jego towarzyszów.

W yskoczył na brzeg i... pobiegł do 
biura telegraficznego, by nadać jedno tyl
ko słow o do Oslo: „Wygrałem!"

Przestrzeń Oslo — Miami, którą prze
był Alfons Hansen na swej łodzi, w y- 
nosł.„ 5.500 mil morskich.

U agentów  i kolporterów „7 Groszy", 

oraz w e  w szystk ich  k ioskach nabyć 

m ożna broszurę p. t.

B a n da  Hanusa Stolarza
Sensacyjne op isy  bandytyzm u na Gór

nym Śląsku z okresu lat 1920 — 1924. 

Cena 1,00 zł.

Tragedia
umysłowo - chore) żebraczki
W e  wsi M irulance koło Postaw  w 

W ileńskiem aresztow ano pewną ko
bietę, nieustalonego nazwiska, k tóra 
chodziła od wsi do wsi, żebrząc. Ko
bieta owa przy każdej sposobności 
kradła wszystko, co jej do rąk wpa
dło.

Skradzione przedm ioty ukryw ała 
w grocie leśnej, położonej w pobliżu 
Radziejowa. Co pewien czas dziwna 
złodziejka zbierała najbiedniejszą 
dziatw ę z okolicy i w owej grocie roz
dawała dzieciom skradzione przed
m ioty.

Aresztow ana nie umie wyjaśnić, 
gdzie mieszka, jak się nazywa i skąd 
pochodzi. Okoliczni włościanie mó
wią, że przvbyła ona przed kilku mie
siącami z Sowietów, gdzie bolszewicy 
rozstrzelali jej męża i dwóch synów. 
T ragedja ta wywołała u niej pom ie
szanie zmysłów.

W Y S T A W A  S AM O C H O D Ó W  W B E R L IN IE
N A J N O W S Z E  T Y P Y  N IE M IE C K IC H  F A B R Y K  S A M O C H O D O W Y C H .

P o  lew ej stron ie: ą -sied zen iow y  30 P S  „Stoew er"  —  p o  praw ej: tr z y k o ło w y  o so b o w y  „Strom er", w yp osażon y  
m otorem  „ D . K . W .“ O d 11 d o  23 lu te g o  br. odbędzie  s ię  w  B erlin ie  m ięd zyn arod ow a  w ystaw a  sam ochodów , 
obesłana przez 47 fabryk, w  czem  28 n iem . i  19 zagran icznych . C elem  w y sta w y  je st spopularyzow anie sam ocho

d ów  tan ich  i  m a łych  d o  cod zien n ego  u ży tk u  gosp odarczego .

E D W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wolny
M ów iąc to, leutnant Strasser, który  

trzym ał w  prawej ręce rew olw er, 
^ z ią j  g 0 do lew ej ręki, poczem  w yjął 
2 k ieszonki gw izdek  i w k ładał do ust, 
by p rzyw ołać  pom oc.

S ta liśm y bardzo blisko niego. S ier
żant G., w idząc, że niem a innej rady, 
fzucił się  b łyskaw iczn ie  na Strassera  
j. zadał mu nożem  potężny c io s w  oko- 
hcę serca. P o sp ie szy ł mu z pom ocą  
kapitan B.

T rw ało  to kilka sekund. R ew olw er  
W ypadł Strasserow i z ręki, a on sam  
? s,unął się  na ziem ię. C ios b y ł śm ier
telny.

Z przerażeniem  patrzeliśm y na to, 
Co się  stało.

Gabrielle pierw sza odzyskała ró
wnowagę.

Trzeba trupa natychm iast usu- 
p c  z drogi. Zanieście go do lasku. 
Lada chw ila m oże nadejść jaki strażnik 
graniczny.

U słuchaliśm y jej natychm iast. Tru-
Strassera przenieśliśm y niedaleko  

d drogj i w rzuciliśm y do rowu. Siady  
r^ i  zosta ły  zatarte.

Porucznik L. i panna Gabrielle 
w tym  czasie  pilnowali, by nas kto nie 

astal przy „pracy". Z aledw ie skoń- 
zyliśm y z usunięciem  zw łok  S tras

z ą ,  już w o la ła  nas nasza przew o

dniczka, która w  oddali zau w aży ła  sy l
w etki dw óch strażników , nadchodzą
cych od strony domku w artow niczego , 
gdzie badano nasze papiery.

Szliśm y teraz wolniej, by nie w zbu
dzić podejrzenia, że  uciekam y. S traż
n icy n iem ieccy  zrów nali się  z nami, 
a piękna G abrielle znów zagrała ko- 
medję, kokietując ich.

P o  pew nym  czasie  strażnicy skrę
cili w  praw o, m y zaś stanęliśm y kilka
dziesiąt m etrów  przed belgijsko-holen- 
derską granicą, na przejściu w  E sse-  
hen.

B elgijski dom celny  obsadzony był 
przez N iem ców .

P o  drugiej stronie w idzieliśm y  
sztandar holenderski i dw uch żo łn ie
rzy holenderskich.

Poddano nas gruntownej rewizji 
celnej, a zarazem  i policyjnej. Jakiś 
oficer badał nasze papiery.

B y ł on bardzo podejrzliw ym  w obec  
Gabrielli, na nas zaś niebardzo uw ażał. 
Gabriella w yd a w a ła  mu się podejrzaną 
i w ziął on ją specjalnie na „spytki".

— P roszę  pani, c zy  nie zauw ażyła  
pani na drodze jednego z naszych ofi
cerów  policyjnych? — zapytał się  jej.

— Tak — brzm iała jej odpow iedź. 
— Zatrzym ał nas na drodze w  lasku 
i b y ł w ob ec  nas bardzo szorstk i — do

dała z pew ną skargą w  g łosie . A  na 
d alsze pytanie, jak ó w  oficer w y g lą 
dał, G abrielle najdokładniej opisała  
Strssera, k tóry  już nie ży ł.

—  M ów ił mi, że  poszukuje jakiejś 
m łodej d z iew czy n y , do której jestem  
podobna, ale ta ma m ieć jeden z łoty  
ząb, a ja mam za w sze  jeszcze  w sz y s t
kie białe —  kłam ała G abrielle i poka
zała oficerow i rząd białych, n iezw yk le  
pięknych zęb ów .

Oficer m im ow oli m usiał patrzeć na 
piękną tw arzyczk ę  d z iew czy n y  j u- 
śm iechnąć się, patrząc w  jej naiw ne 
o czy . B y ł rozbrojony. W szelk ie  po
dejrzenia p rysły .

P o  za łatw ieniu  zw y k ły ch  form al
ności granicznych, z n iesłychaną rado
ścią przekroczyliśm y granicę.

U daliśm y się  do Rotterdam u, gdzie 
drogi nasze s ię  rozesz ły .

P iękna G abrielle w róciła  do Belgji. 
6 m arca 1917 zosta ła  przez N iem ców ... 
rozstrzelana.

LI.
JAK ZAARESZTOW AŁEM  „P U Ł 
KOWNIKA AM ERYKAŃSKIEGO"?

Na początku kw ietnia 1917 r. p rzy 
dzielony zosta łem  w yw ia d o w i am ery
kańskiem u do pom ocy. A m erykańska  
służba w y w iad ow cza  w e Francji nie 
była  nastaw iona jeszcze na kon trw y
wiad niem iecki. A m erykańscy koledzy  
musieli się dopiero zapoznaw ać z tere
nem i panującemi stosunkam i.

W yw iad  angielski w yszu k a ł odpo
wiednich sw o ich  ludzi, by  oi w sp ó ł

pracow ali z  A m erykanam i.
A m erykanie mieli sw oje w łasne  

m etody i m uszę przyznać, że  ich m e
tody ok aza ły  się  najlepsze. Nasza po
moc oparta była  na rutynie i w net oka
zała s ię  zbędną. A m erykanie nas prze
ścignęli.

Zaletą szp iegów  am erykańskich  
była  staranność w  w ykonaniu po
w ierzonych im m isyj, sam odzielność  
i w łasna inicjatyw a.

Francuzi zaś należeli do m istrzów  
w  tw orzeniu intryg ludzkich, w  sza 
chowaniu ludzi, p iastujących u w ro
gów  stanow iska. Pod tym  w zględem  
Francuzi posiadają najlepszych detek
ty w ó w  na św iec ie .

Styk a łem  się  z jednym i i drugimi 
i podziw iałem  ich za lety.

P ierw szą  moją czynnością w służ
bie am erykańskiej była kontrola per
sonalna na dw orcu Le H avre.

P a n o w a ł tutaj n iezw yk ły  ruch. 
P ełn o  było  tutaj przyjezdnych A m ery
kanów , Anglików, no i osób innych  
narodow ości. P rzy b y w a ły  tu liczne  
transporty w ojskow e. zw ła szcza  
z Am eryki. Idealne w prost było  to 
m iejsce do działalności w y w ia d o w có w  
niem ieckich.

Na dworcu w L e H avre była  ścisła  
kontrola. Pełn ili ją w y w ia d o w cy  fran
cuscy  w  stosunku do Francuzów , an
g ielscy  w  stosunku do Anglików  i am e
rykańscy  w  stosunku do A m erykanów .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI 
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m aiatku i nazw iska przez 
oszusta Lubara, uciekt w góry. W  jakiś 
czas później w zamku księcia Sułkowskiego 
odbyw a się u roczystość zaręczyn kochają
cej Klimczoka K lementyny Sułkowskiej, ze 
znienaw idzonym  sobie Lubarem, Poniew aż 
księżniczka Klementyna sprzeciwia się 
zmuszaniu Jej do tego kroku, p rzeto stary 
książę po porozumieniu się z p. Dubeile, 
„w ychow aw czynią" K lem entyny, postano
wił zamknąć tę ostatnią w  domu dla ob łą
kanych.

*

—  N a pom oc, na pom oc! —  krzy
knęła, w ychylając się  na u licę; —  
chcą m nie zam knąć w  dom u w arja- 
tó w ; na pom oc, ludzie...

D alej K lem entyna nie m ogła  już 
nic p ow iedzieć.

D ubeile  przyskoczyła  do niej, oder
w ała ją od okna; obie k ob iety  szam o
cąc się, padły na posadzkę.

—  W yn ieśc ie  ją —  zakom endero
w a ł książę, a L ubar nie dał sobie te 
g o  pow tórn ie  pow iedzieć.

W  sw e chude, n erw ow e ram iona  
ujął jak w  k leszcze K lem en tyn ę  i 
przycisnął m ocno do piersi, k iedy  
tym czasem  D u b eile  zatykała jej 
usta, aby nie dopuścić  do krzyku. 
T ak zn iesion o  ją ze sch od ów  na dzie
dzin iec, gd zie  sta ła  kareta.

M adam e D ubeile  zajęła obok - n iej 
m iejsce i pow óz  rbszył.

Z aledw ie m inęli łukow ą bram ę 
zam ku, k iedy  D ubeile  z piorunow ą  
szybkością  w yjęła  m ały  p isto lecik  z 
kieszeni.

Zw róciła  w y lo t jeg o  lu fy  ku czołu  
K lem en tyn y  i zaw oła ła : strzelę , a ty  
w iesz , że ja dotrzym uję słow a, jesteś  
w  m ojej m ocy  i spróbuję raz, czy  cię  
nie zdołam  ugiąć.

H a, ha, życzy łaś sob ie  zaw sze, 
abym  zrzuciła  m askę!

A  zatem  teraz to  uczyn iłam !  
W id zisz , że jestem  tw oim  w ro

g iem , tw oją  d ręczycielką i p oprzysię- 
gam  ci, że d o łożę w szystk ich  sił, aby  
cię popchnąć w  objęcia Lubara.

W iem , że z nim  nie będ ziesz  szczę
śliw ą, ale ja c ię też  nie chcę w id zieć  
szczęśliw ą.

W yn iośle , dum na księżn iczko, pa
trzałaś na m nie, d latego , że tw ój oj
ciec  m nie lubi, ale teraz, teraz zoba
czym y, która z nas w yżej zajdzie, ty  
czy  ja!

Strzeż  się, nie drażnij m nie. bo  
strasznem i są sposoby, k tórych użyję, 
aby cię poskrom ić i z łam ać upór.

U rocze , n ieszczęśliw e  stw orzen ie  
nie m og ło  nic odpow iedzieć na te sło 
w a, zdaw ało się, że  język  jej zosta ł  
ubezw ładn iony.

Patrzała  na D ubellę , w  jej tw arz  
piękną i zim ną i w iedziała, że w yrok  
na nią już zapadł.

K lem en tyn a  stanęła  na drodze jej 
am bitnym  planom , D ubeile  doprow a
dziła do teg o , że przeszkodę tę  usu
nęła.

X I V .
T A J E M N IC A  S T A R E J  S K R Z Y N I.

N o c  już rozpostarła sw e skrzydła  
nad doliną B y stry .. A ni jedna nie po
łysk iw ała  dziś na n iebie gw iazda. W  
m ałych dom kach i chatach oddaw na  
już rów nież św iatła p ogasły . M iesz
kańcy doliny  zasypiali snem  spokoj
nym .

Silny  w icher jesien n y  zm iatał dro
g i z w yciem  i szum em .

W strząsa ł oknam i dom ów , dzw onił 
w  szyby i z dachów  tu i ów dzie  zry
w ał gonty ,

ncc  tę  szed ł m ężczyzna ze

strzelbą na ram ieniu, cicho zupełnie, 
bez sze lestu , jak w idm o.

B y ł to  K lim czok.
Jakaś okropna, ponura surow ość  

rozlana była  na jeg o  tw arzy, oczy  
p łon ęły  ciem nym  żarem  —  zem sty.

N ad  brzegiem  wartkiej B iałki za
trzym ał się, w patrzył w  nurt jej i 
sz e p n ą ł:

—  D ziś nadeszła noc pom sty  dla 
w as, m ieszkańcy B ystry . W y, to  ze  
znużonym  w ędrow cem , co p rzyszed ł 
do w as prosić  o  posiłek , jak z psem  
o b eszliście  się, napadli go , w  stu  na 
jednego.

G dyby nie m oja poczciw a strzelba, 
dziś gn iłbym  w  krym inale Bielska, 
bo tam  chcieliście  m nie w trącić  dla 
m arnych p ięciuset guldenów .

W  ow ą noc poprzysięg łem  w am  
zem stę. D ziś, dziś jej dokonam !

Spijcie, śpijcie sobie. Strasznem  
będzie  w asze  przebudzenie 1

Jego  sm ukła postać rysow ała  się

na ponurem , chm urnem  nocnem  n ie
bie, n iby cień  jakiś groźn y.

P otem  rozejrzał s ię  dokoła po  
dom kach, dw orkach i chatach rozsia
nych w szęd y , co  dotąd by ły  jeszcze  
siedliskiem  spokoju  i dobrobytu .

—  O d k tó reg o  tu  dom u zacząć?  
—  zadał sob ie  pytanie. —  K to  ma 
być pierw szym , k tórego  ze snu zbudzi 
krw aw a łuna p o żog i?

M oże oberża L annera, dom , w  k tó 
rym  w ted y  tę  okropną przeszed łem  
w alkę?

N ie , ta sto i zb y t odosobniona.
Stam tąd  o g ień  nie rozlałby się  

dość szybko.
A le  tam , tam , ten  d w u p iętrow y  bu

dynek  1
N ie  w iem  do k o g o  on należy , nie  

znam  ludzi, k tórzy  m ieszkają pod je
g o  dachem .

T em  lepiej, z tem  lżejszem  sercem  
pu szczę ich z d y m e m !

Jak ten  k siężyc  w sch od zący  odbija  
się w  jego  szybach!

H a, ha, żó łtaw y , ponury księżyc, 
zazdrosny snać i n iezadow olony.

T ak, ten  dom  będzie p ierw szym , 
zam ieszkują g o  w idoczn ie  zam ożni ja
cyś ludzie.

T em  lepiej, przynajm niej b iedni 
będą m ieli czas jeszcze w y n ieść  z do
m ów  najpotrzebniejsze sprzęty, za
nim płom ień w yciągn ie do nich sw e  
chciw e ram iona!

K lim czok  opuścił b rzeg  Białk i i

podążył na trakt ku upatrzonem u do
m ow i.

B y ł to  w  sam ej rzeczy  n iezw ykle  
dostatni, jak na te  strony, budynek, 
w yróżn iający  się od reszty  skrom 
nych dw orków  i chat doliny.

D zik i w inograd obrastał jego  m u- 
ry tak, że okna, n iby oczy , spoglądały  
w  dolinę z pośród jego  gęstw y .

D om  posiadał naw et balkon na 
górnem  piętrze, a dach p okryty  był 
dachów ką.

—  D achów ka nie pali się  —  rzekł 
do siebie K lim czok  —  ale dam sobie  
inaczej radę.

W lazł na drzew o, stojące przed  
sam ym  dom em  i przeskakiw ał z g a 
łęz i do ga łęzi, aż w yd osta ł się na 
dach.

N iebaw em  dotarł do dym nika, pro- 
w od zącego  na strych dom u.

W yk on a ł w szy stk o  to  tak cicho, że 
m ieszkańcy dom u nie dom yślili się

n aw et, jakie im  n ieb ezp ieczeń stw o  
grozi.

I teraz przechodził n iedosłyszalne-  
mi krokam i strych , rozglądając się, o  
ile na to  p ozw ala ł panujący tu  pół
m rok.

W sze lk ieg o  rodzaju stare rupiecie  
leża ły  tu  dokoła, w szy stk o , co  się  
usuw a z d o m o w eg o  gospodarstw a, a 
czeg o  przecież nie chce się  jeszcze  
w yrzucić .

W  jednym  kącie leżała nagrom a
dzona słom a, w  drugim  stare ga łgany.

—  D osk on a le  —  m ruknął .K lim 
czok  —  to  się  będzie paliło  jak pró
chno. H a, ha, dzisiejsza  noc p o zo 
stanie n iezapom nianą dla m ieszkań
ców  d oliny  B ystry !

W  chw ili, w  której K lim czok  w y 
m aw iał te słow a, potknął się o jakiś 
tw ardy przedm iot, który  mu zagra
dzał drogę.

R ozbójn ik  w yją ł natychm iast śle
pą latarkę z k ieszen i, odsunął jej za
s taw ę i jasny  prom ień św iatła zadrgał 
w  ciem nościach.

T eraz zobaczył, że to , o co się  p ot
knął, by ł to  stary kufer, w łaściw ie  
zaś starośw iecka skrzynia.

—  Co też  ona m oże zaw ierać? — 
zadał sobie rozbójnik  pytanie. —  Mo- 
żeb y  udało mi się  ją otw orzyć?

K to  w ie, m oże w  niej znajdę ja
k ieś w artośc iow e rzeczy, które przy
dałyby m i się  w m ojej jaskini.

B o  nie w szystk o , czeg o  mi potrze

ba, znalazłem  na w ozie  Izaaka Silber- 
steina.

W yją ł drąg żelazny i spróbował 
p od w ażyć nim skrzynię. Zamki były  
stare, zatem  bardzo sztuczne.

P o  niejakim  czasie jednak odsko
czyło  w ieko skrzyni.

K lim czok  zaśw iecił latarką do 
w nętrza.

N ajprzód w zrok  jego  padł na sta
re suknie kobiece, k tóre w idocznie  
należały  do czasów , eona j mniej z 
przed jakich lat dw udziestu  pięciu.

Suknie te by ły  bardzo k osztow n e:  
zrob ione z  aksam itu  i jedw abiu , po- 
obszyw an e drogiem i kam ieniam i. A le  
były  już zblakłe i naw pół zbutw iałe.

W śród  tych  sukien  zab łysło  coś z 
boku; p ochylił s ię : była to  złota  bran
so letka  i łańcuch  z ło ty  z zegark iem !

—  S zczegó ln iejsza  rzecz, znaleźć  
tak k osztow n e rzeczy  w  starej skrzy
ni, w yrzuconej na strych...

T o  tak zupełnie w ygląd a, jak gd y
by ta, k tóra te rzeczy  nosiła , nie 
chciała już na nie p atrzeć i d latego  
usunęła je z przed oczu!

S zybko począł w yrzucać ubrania  
na ziem ię, szukając dalej. I coraz g łę 
biej sięga ł ręką w  g łąb  skrzyni.

N a g le  od sk oczy ł z  lekkim  okrzy
kiem , oczom  jeg o  bow iem  przedsta
w ił się  w idok, k tóry  n aw et jego  od
w ażne serce napełnił przestrachem  
i w strząsn ą ł nim  całym .

W  starej skrzyni na dnie leża ł trup.
K lim czok  m im ow oli cofnął się  \V 

ty ł o k ilka kroków .
W  następnej jednak chw ili zapano

w ał już nad sobą, i, p odn iósłszy  w  g ó 
rę ślepą latarkę, przypatryw ał się ba- 
daw czem i oczym a b iednym  zw łokom , 
które tu w  tak o sob liw y  sposób zło
żon o  na w ieczn y  spoczynek .

B y ł to  trup k ob iety , w idocznie, są
dząc z  budow y, k ob iety  m łodej, k to  
w ie  —  m oże p ięknej.

O koliczność, że skrzynia była her
m etyczn ie  n iem al zam knięta, suche, 
palące n iem al gorąco , panujące na 
strychu, przyczyn iły  się  do tego , że  
ciało nie u leg ło  rozkładow i, ale ze 
schło się, jak m um ja.

K ruczo  czarne, bujne, zwijające 
się  w  pukle, w łosy , z k tórych  m oże  
zm arła za życia  była w ielce  dumną, 
sp ływ ały  w  d ługich  splotach, jak bo
g a ty  p łaszcz.

Co w szak że n ajw ięcej w zburzyło  
K lim czoka, a zarazem  przejęło naj- 
w ięk szem  przerażeniem , to  odkrycie, 
które uczyn ił na szy i zm arłej.

D ok o ła  tej szy i okręcony był cien
ki postronek.

N ie m og ło  być zatem  w ątp liw ości, 
że ta n ieszczęśliw a  n iegdyś (k to  to  
m ógł w ied z ieć  przed ilu, m oże dzie
sięciu , m oże dw udziestu  la ty ) została  
tym  postronk iem  zaduszona.

—  M orderstw o —  szepnął K lim 
czok —  n ikczem ne, tchórzliw e skry
tob ójstw o , popełnione na k ob iecie!

K to  też  m oże m ieszkać w  tym  do
m u, czyją on jest w łasnością?  Musi 
on n iezaw odnie w ied z ieć  o tej tajem 
nicy, jeśli naw et nie jest sam  spr wcą.

A kim bvła ta zm arła?
A ch, darem nie pytać o  to ! T< i usta  

już się nie otw orzą, aby mi opow ie
dzieć m ogły  bolesne dzieje s v u  o ży
cia.

K to w ie jednak, czv w  ’ esze' 
niach zm arłej n ie trafię na co i. eoby  
mnie na jakiś ślad naprow adziło?

Z o b a czv m v ! M oia ręka nie za lrżV# . 
gdy sięgn ę  do jej k ieszeni.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o tem  rozejrzał się  dokoła...
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Zawody eliminacyjne w Katowicach
W yw iad  z  k ap . s p o rt. p. G a łu s zką

ciężk ie  warunki bytowania nie omi- 
! sport, a przedewszystkiem zapaśni- 

Ctwo, które po szeregu latach obecnie 
^  tók ciężkich warunkach wkracza na 
"fogt? pomyślniejszego rozwoju, od kiedy 
siedzibą naczelnej magistratury Jego są
Aatowico.

Rozrost w  szerz polskiego zapaśni- 
ctwa dał się właśnie zaobserwować w o- 
statnich latach, tak, że obecnie możemy 
‘jeżyć na ewentualne zmierzenie się z za- 

n.cznymi zapaśnikami.
Pierwszym takim krokiem naszych 

zaPasników będzie międzypaństwowy 
”Jecz zapaśniczy pomiędzy Austrją 1 P<>1- 

«n w dniu 4 marca w  Katowicach w  sali 
powstańców, a 5 marca w Rudzie mecz 
^Prezentacyjny Wiedeń -  Śląsk.

Oba te spotkania będą pierwszorzęd- 
nenj wydarzeniem dla naszych zapaśni
ków, gdyż zapaśnicy Austrji mogą się po- 
zczycid b. ładnemi wynikami na terenie 

rf^zynarodow ym . Mecz ten będzie rów- 
. , Prńbą, czy moglibyśmy liczyć na za- 

Zaszczytnych miejsc w  tegorocznych  
godach o mistrzostwo Europy.

_ . ciska pragnie do tych zawodów sta- 
iaknajlepiej przygotowana i w  tym 
urządził wczoraj P. 7„ A. eliminację 

woich czołowych zapaśników.
-  Przyczyn osobistych odmówili u- 

ziału w zawodach zawodnicy warszaw- 
y i zaznaczyć tu wypada, żo okrąg ten 

laI" znajduje słe w opozycjj do Śląska.
Z powodu choroby nie przybył b. do- 

ry zawodoik Gęsłwiński z Pomorza, 
. aI? Lwów przysłał swego mistrza w  o- 
7 ”ie Bromlersklego. oraz Kraków repre- 
^ jw w a ł coraz lepiej zapowiadający się

Poszczególne walki, prowadzone pod 
irownictwem sędziego MaciejewskiegoHe,
Łodzi, stały na b. wysokim poziomie 

r .rk\vym , tak, że o wynik w  spotkaniu 
W uystrią- możemy być naogół-spokoini. 
^ yróżniii się Bajorek z W isły, który 

Wadze lekkiej zajał pierwsze miejsce 
zwycięstwie nad Breitkopfem (Ruda), 

zyczem ostatni poprzednio pokonał Kul
iń sk ie g o  (P). W wadze półśredniej w y- 

/ ^ ł  się na pierwsze miejsce Błaźyca  
' • Wieś), który pokonał Jaworskiego  
j brakowa i Gadowskiego (Sokół). W  wa- 

Półciężkiei zacięte boje o  pierwszeń- 
stoczyli Bromlerski (Lwów) po zwy- 

s,twi® nad Marcinkowskim, oraz Kuś 
(Katowice), który pokonał następnie Bro
kerskiego, w  wadze ciężkiej Jarsmlik
iców) pokonat w  3 min- K,i‘n'gera K̂ra"

MÓW! KAPITAN SPORT. P. 7. A. 
ć  W. GAŁUSZKA O SZANSACH POL- 

ZAWODNIKÓW Z AUSTRJA?
Jeżeli chodzi o  stronę przygotowaw- 

p  i kondycje naszych zawodników, to 
Wierdzić muszę, że widać u nich oopra- 

w formie — mówi p. Gałuszka. 
p k oda tylko że nie przybyli zawodnicy 

arszawscy Skrockj 1 Puciata, bo wów- 
.zas przy tak stronniczem kolegium sę- 
piow skiem  najlepiej mogliby wykazać 
Woie walory i niewątpliwie zrewanżo- 
ac sie za nienowodzenia na mistrzo- 

r^ ach  Polski. W stawienie Gęstwińskłe- 
so do wagi ciężkiej uważam trochę za

P o r a ż k a  te nnislstów  w  Danii
,, W  ostatnim  dudu meczu tenisowego tenl- 
led nas1 i>on,:e^  d-wd.e porażki i w yw alczyli

!J? zwycięstw o. . .
, Tłocz^ński pokonam’ pm*”  Aukera
-. 9&«ona w treecn setach 9:7. 6:8 7:9, a

^ttmam u ^ '  UHchowd 'w rdzo  łotrem w 
set?-,’ 0:6, 1:6. T

. Jedyny punkt zwycięski w yw alczyła Je-

‘ach]6Ŵ Va- WiąC MartQ ^  W dWU SC" 
Czykó^lny wynilk spotkania — 5:4 dla Duń-

Godżi sdę nadmienić, że w szystkie cztery  
d ^ c ię s k ie  punkty  dila nas w yw alczy  a Je- 

zePnwfca, w ygryw ając  trzy  gry nojedyń- 
^  i Jedna podw ójną w  parze z W itmanem.

,  ŚM IFRĆ MISTRZA ŚW U T A .
w Nowym io rku  słynny w swoim 

rv ,e bokser am erykański, Jim Corbett. któ- 
jL f r z e z  pięć lat piastow ał tytuł mistrza 

ata w szystkich w ag pięśoiarskich.
Or»« r, e tt ®dobył ty tu ł w  roku 1892, bijąc 
S ? ez k, o. Johna Sulliyama. T ytuł mnstrzow-
D “>rac« w r. 1 

0 Eitelmomsa.
1897, p rzegryw ając  1

ryzykowne, bo nie widziałem go jeszcze 
w tym sezonie. Przypuszczalnie nasz 
skład przeciwko Austrji będzie następu
jący: Ganzera (Katowice), Dworok (N. 
Bytom), Bajorek (Kraków) lub Gonsior 
(Katowice). Ma tu jeszcze zadecydować 
walka eliminacyjna: Błaszczyca, Gałusz
ka, Kuś (Katowice) i Jarszullk (Ruda).

Najwięcej liczę na Gałuszkę, Ganzera, 
Dworoka ! Bajorka, jeśli ostatni wejdzie 
w skład naszej reprezentacji. Spodzie
wam, żo zdobędą się oni właśnie jak i inni 
na ambicje narodowa 1 godnie bronić będą 
naszych barw.

Jakkolwiek przygotowania z naszej 
strony czynione są jaknajstaranniej, to 
trpchę z obawą liczę na powodzenie tej 
imprezy, gdyż w  ostatnich latach mogliś
my już kilka razy przekonać się. jak mało 
znajdujemy zrozumienia wśród społeczeń
stwa. Pragnę, by na zawody te przybyła 
nio garstka, lecz mam wrażenie, że obo
wiązkiem każdego sportowca-PoIaka jest 
wobec naszych gości pokazać, żo potra
fimy ich godnio przyjąć i zademonstrować 
nasze zrozumienie dla sportu zapaśni
czego.

Rewanż nad niemieckimi pięściarzami
P o lic yjn y  K . S . K ato w ice  —  S . C . „0 b ersclil8sien“  B y to m  9 :5

Im prezy bokserskie na Górnym Śląsku a 
zwłaszcza w Katowicach, sa zjawiskiem b a r
dzo rządkiem  w porównaniu do lat ubieg
łych, gdzie jedna sensacja bokserska goniła 
drugą. Je st to objaw  bardzo smutny, bo po
pularność sportu bokserskiego bardzo ucier
piała. a nadto utracono wielu zwolenników, 
k tórzy  nie w idząc walk bokserskich, o spor
cie tym zapominają.

Tłumaczenie się obecnych kierow ników  
organrzacyj bokserskich, że Impreza bokser
ska jest deficytow em  przedsiębiorstw em , nie 
w ytrzym uje krytyki. D awniejsi organizatoro
wie iimiprez bokserskich znajdowali się w  da
leko gorszych w arunkach- Byli przecież bok
seram i, bileterami i robotnikami, ustaw iają
cymi ring. w  jedne] osobie-

Nie należy sie w ykręcać, leoz popracować 
więcej sprężyście.

W czorajsze walki bokserskie były udałe 
i w  pełni spełniły sw oją role propagandow ą. 
Również kasowo m usiały dopisać, bo chociaż 
na dzisiejsze czasy, bilety w stępu by iy  dość 
drogie, kimo „Colosseuim" było przepełnione

Przed  walkami pow itał gości w  imieniu 
Policyjnego KS., p. kom isarz Duda.

W alki zapoczątkow ało spotkanie w  w adze 
muszej. Policyjny KS. w ystawi! bardzo dob
rego N owakowskiego, przeciw ko Dziubiń 
skiemu, k tó ry  do niedaw na w alczy ł w  ba r
wach polskich KS. „Naprzód" Lipiny i do 
dnia dzisiejszego zamieszkuje w  Lipinach i 
jest obyw atelem  polskim- Dziubiński jest fi
zycznie silniejszy, jednak ustąpić musi dużo 
lepszemu technicznie N ow akow skem u. który  
w  pierw szych dlwóch starciach prowadzi 
pewnie- W ydaw ało się. że N owakowski wal
kę w ygra  w ysoko na punkty. Dz. mimo w y
trzym ałości. trafiany kilka razy . słaniał sie 
już na nogach. W  pewnym  momencie trafił 
jednak Nowakowskiego w  podbródek i ten 
zwalił się iak kłoda na deski, gdzie został 
w yliczony. B ył to bardzo ciężki k. o., trw a
jący około minuty. Dla Now akow skiego w al
ka ta powinna być nauczką. Z sWnlejszym fi
zycznie przeciwnikiem nie należy bić sie i P<> 
Iować na k. o., lecz należy w yzyskać  tech
niczna sw oią przew agę i dążyć  do zw yde- 
stw a na punkty- U N ow akow skiego brak  pra
cy nóg, słabe krycie  i łatw ow ierne reagow a
nie na symulacje .przeciwnika.

W w adze koguciei z polskie] strony  w al
czył Cichy. N iemców zaś reprezen tow ał Bo
gatka. W alka ta należała do nalładn eiszych 
dnia. N ienrec przypuścił gw ałtow ne ataki, li
cząc. że dzięki sw ojej fizycznej przew adze, 
zdoła uzyskać podobne zw ycięstw o Jak jego 
poprzednik. Cichy okazał się jednak św  et- 
nym w unikaniu c iosów  i w ykorzystyw aniu  
kaidei nadarzaiącei się sytuacji. W alka jego 
porw ata w idownię. W ygryw a on w szystkie 
trzy  s ta r ć a  bezapelacyjnie. Cichemu brak 
tylko silnego ciosu

W  w adze piórkowe) zm ierzyli sie dw a 
s tare  asy. Polskę  reprezen tow ał M atuszczyk, 
a Niemcy -  X rau tw urst II. Przeciw nicy byli 
sobie rów r .- Pod koniec m a f  M atuszczyk mi
nimalna trzew agę , k tó ra  Jednak nie w y sta r
czyła do przyznania mu zw ycięstw a. W alkę 
uznano iako n erozstrzygnię tą . przyczem  to 
spotkanie było iedno z najpiękniejszych.

W  wadze lekkie} K rautw urst I spotkał się z w y c ię s tw e m  Ł o d zi.

z Zachiodem (Polak). O statni mile rozczaro
wał. P rzeszed ł on zaraz  w  pierw szym  s ta r 
ciu do gw ałtow nego ataku i oszołomił zdu
mionego K rautw ursta. który  liczył na to. że 
bedzle miał z Polakiem ła tw ą przepraw ę. — 
Technicznie Niemiec był lepszy, ale Zachlod 
spokojniejszy, lecz słabo trafiał. P rzez  cały  
czas w alka prow adzona w  gw ałtow nem  tem
pie. Pod koniec Zachiod „w ypom pow ał" się. 
W ogólncm zestaw ieniu K rautw urst miał po
dobnie m nimalna przew agę nad swoim prze
ciwnikiem. taka poprzednio M atuszczyk uzy
skał nad jego bratem- W ynik rem isow y, był 
zupełnie spraw iedliw y.

Bardzo krótko trw ała  w alka w w adze pół- 
średniei- Znakomity Gburski (Policyjny KS.) 
natrafił na bardzo słabego przeciw nika Schle- 
gela, którego pokonał po pierw szym  starciu 
przez techniczny k. o. Niemiec poddał się.

N iezwykle zacięta w alka miała miejsce w 
w adze średniej m iędzy Lochem (Niemcy), a 
Makoszem. Obaj okładali s 'ę  wzajemnie przez 
w szystkie trzy  starcia . Niemiec teobncznie 
cokolwiek lepszy. Zato Makosz bardzo w y
trzym ały i dysiponujący siiniejszemi ciosami. 
Gdyby Makosz unikał w ałki w  zw arciu i s ta 
rał sie przez cały czas przeciw nika trzym ać 
na dystans, byłby  walkę bezsprzecznie w y
grał- Miał on nad przeciwnikiem dużą prze
wagę fizyczną. W  zwarciu jednak nie wie
dział co robić. Pod  koniec Loch byt w alką 
bardzo w yczerpany, a natom iast Makosz w y
g lądał świeżo, co biorąc pod uw agę, zaliczyć 
należałoby jako minimalną przew agę Polaka- 
Sędziow ie orzekli w ynik rem isow y.

W  w adze półciężkiej w alczyły dw ie pary. 
Obie skończyły się pewnemi zwycięstw am i 
Polaków . Nowicjusz na ringach W razidło II 
okazał się jako now o-w schodząca gwiazda 
polskiego sportu bokserskiego. W praw dzie 
m iał on słabego przeciw nika w Hessem, któ
ry zaledw ie w ytrzym ał iedno starcie, jednak 
w  tem starciu W razidło w ykazał w ysoką 
klasę. W ygrał p rzez techniczny k. o. Spo
dziew am y się. że kierow nictw o Policyjnego 
KS- pokaże nam W razidłe z lepszym i zaw od
nikami. a w prost c iekaw a by łaby  w atka z 
W ystrachem .

W ystrach  w alcząc  z MueMerem w ygrał 
również przez k. o- Raziło, że zgóry lekce
w ażył przeciw nika sw ego Muellera, kitóry fi
zycznie by ł daleko słabszym .

Sędziow ał w  ringu p. Sobota z Rudy — 
w zorow o.

MISTRZOSTW A KS. „06’* MYSŁOWICE 
SEKCJI BOKSERSKIEJ.

Dziś odbędą się o godz. 18 w  hali gimna
stycznej w  M ysłowicach, przy szkole I na 
Placu W o’ności finałowe zaw ody bokserskie, 
o m istrzostw o k'ubu.

16 bm- odbeda s :ę w  sali hotelu „Polon 'a“ 
zaw ody bokserskie przeciw  „Naprzód" Lipi- 
ny. B ardzo interesujące spotkanie odbędzie 
się pomiędzy Puckiem  — Kulesy IV i Koniecz
ny -  Btojski III-
PIĘŚCIARZE IKP. ŁÓDŹ ZWYCIĘŻAJĄ 

LWÓW 9:7.
Wczoraj odbył się w e Lwowie mecz 

pięściarski Lwów — IKP., zakończony

10-LECIE ODDZIAŁU PŁYWACKIEGO
„ U n | l“  p o zna ńs k ie j

W  sobotę obchodził jeden z licznych od
działów T. S- „Un}a“ — oddział pływ acki 10- 
lecie sw ego istnienia- Zebranie miało charak
ter bardzo u roczysty  f zgrom adziło obok 
wielkiej ilości członków , również p rzedsta
wicieli bratnich klubów, związków  itd.

O ddział pływ acki założony został faktycz
nie w 1922 r.. lecz dopiero z chwila przyjęcia 
regulaminu oddziału t- |. w  1923 r. uznany zo
s ta ł za normalnie ukonstytuowany- W obec te
go na rok bieżący przypadł obchód >0-!ecia, 
k tó ry  zbieg) się z rówooczesnem  uznaniem 
,Unjl“ lako pierw szakiasow ego klubu w Pol

ice  obok AZS. stołecznego, co jest sukcesem 
nlelada. Jeżeli się zw aży , że „U njacy" praco

w ać musza w  bardzo ciężkich w arunkach. 
gdvż z braku chociażby prym ityw nego base
nu przez pół roku muszą pauzow ać.

Od 1925 r. zdobywa „Unja‘‘ stale ty tu ł mi
strza  W ielkopolski, a po utw orzeniu dzięki 
staraniom  „Unii" Pozn. Okr- Związku P ływ . 
t. i. od roku 1926 stale dzierży mistrzow ski 
tytuł, godnie reprezentując barw y m. s to ł 
Poznania na wszelkich imprezach w kraju 
Szczególnie w ostatnich trzech latach postęp 
p ływ aków  „Unji“ jest bardzo wielki. To też 
n a lo k a ln y m  terenie nie ma dla „Uhjj“„ jeżeli 
chodzi o zaw ody zbiorow e groźnego przeciw 
nika. W  tei chwili liczy oddział przeszło 300 
członków  (w szystkie sekcje klubu około

Rajd kolejowo* 
narciarski odbędzie się

W spaniała im preza turystyczno-narc iarska  
a mianowicie raid  kolejowy, k tóry  przebie
gnie całe Podkarpacie, odbędzie się dn. 21 
bm. P ierw szy tegoroczny raid nie mógł dojść 
do skutku z początkem  lutego z racji zupeł
nego braku śniegu na trasie. Poniew aż nasta
ła oczekiw ana odmiana i obecnie K arpaty 
W schodnie. T atry  g raz  Beskidy w ykazują 
dobrę wai iuik'„ w id  Crtjgi połączony z raidem  
p e rw sz sm  ę*u .v ; nareszcie w yruszyć .

Raid ten przebiegnie olbrzym ią trasę  po
nad 1200 kim. na p rzestrzeni od W orochty do 
W isły na Śląsku- Uczestnicy raidu będa mogli 
ujrzeć wspaniałe tereny pod W orochta. Sian
kami, Uźokiem. Łupkowem, a potem tereny 
babiogórskie, zw ardońskie i te reny koło W i
sły. W  ten sposób otrzym ują za jednym za
machem w spaniały skró t zimowego piękna 
Polski.

Rzadko kiedy nadarza  się taka  okazja po
znania zimowej Polski, jak w czasie raidu. 
Brak schronisk i zbytnie oddalenie od punk
tów  dojazdow ych w Karpatach W schodnich 
spraw ia, że niewielu mieszkańców  zachod
niej i środkow ej Polski zna te czarow ne kąty . 
Dla w ojewództw  oddalonych od K arpat wsch. 
o tw iera sie te raz  niesłychana okazja pozna
nia tych stron, jak znowu dla m ieszkańców  
wschodnich połaci Polski okazja poznania te
renów  zachodnich.

Cała w ycieczka raidow a została skalkulo
w ana iście k ryzysow o, gdyż dojazd do Kra
kow a, skąd rozpoczyna się r a d ,  z dowolnego 
punktu, dalej przejazd całei olbrzym iej trasy , 
u trzym anie i spanie (wygodne wagony sy 
pialne) o raz możliwość pow rotu z W isiy do 
miejsca w yjazdu, kosztuje zaledw ie 200 zL 
Słusznie też nazw ano imprezę T ow arzystw a 
K rzew ienia N arciarstw a najtańszą imprezą zi
mową. Gdyby ktoś w ybrał się. indywidualnie 
w taka podróż, sam przejazd kosztow ałby go 
więcej, aniżeli 200 zł.

Obok atrakcy j w ycieczkow ych is tn e ją  
a trakcje tow arzyskie, iak klub towarzyski^ 
bridge itd. W ycieczki kierow ane będą co
dziennie w  inne punkty pod kierunkiem facho
wych przewodników. Zarów no więc mało 
w-prawni iak i w praw ni narciarze będą mogli 
doskonale w yzyskać  czas. Kurs dla- początku
jących prowadzi m istrz Polski Br. Czech, któ
ry niew ątpliwie opowie wiele o Innsbrucku.

N ajlepszym urlopem zimowym jest raid 
narciarski. Słońce lakie p rzygrzew ać będzie z 
końcem lutego na górskich wyniosłościach 
jest wiosennem już słońcem, o niebywałe]
s!le- Przyw ieziec ie  zatem  * raidu no-we ładun
ki zdrow ia  i energjl.

T erm iny zgłoszeń na raid: a) normalne
zgłoszenia do dn. 14 bm„ b) zgłoszenia lista
mi e.ypres w prost pod adresem  T. K. N. Kra
ków, Studencka 27 w dniach 15 i 16 bm., c)
zgłoszenia telegraficzne (Sklpol K raków) ora® 
telefon czne (teł. m iędzym iastow y, Kraków , 
nr. 138-55) tylko w dniu 17 bm- do godz. 20.

Ze względu na ograniczona ilość jeszcze 
wolnych miejsc, są  w skazane jednakow oż ,
wcześniejsze zgłoszenia.

SPO RT W  POZNANIU W  KILKU SŁOWACH
W  zaw odach piłkarskich zespół Ligi poko

nał w ysoko HOP. Poznań 4:0 (0:0). przyczem  
ligowcy górowali w yraźnie nad pokonanymi. 
Zespół rezerw ow y HCP. zwycięży) natom iast 
w sensacyjnym  stosunku rezerw y Ligi 10:0.

Pozatem  odbyły się zaw ody lekko-atle- 
tyozne w haU. dla klasy B i C. W  obu kla
sach zw yciężyła „W arta". Z w y ń k ó w  w y
różnić należy pchnięcie kuli Czai (Sokół) 10,50 
mtr., w  klasie B. Paw łow ski zaś w skoku w  
dal 5,99 mtr. i skok w zw yż 1-65 m. w  kl. C.

W  finale czw órm eczu bokserskiego zw y
cięży ła  „ W arta"  przed „Go.p!aną‘‘ i d rużyna 
„Błękitnych", przyczem  Mirski w ygryw a 
w alkow erem  nad Rogowskim K siążklewicz 
już w pierw szem  starciu  zw ycięża k. o. P a - 
cholaka. Sipiński na pkt. P ierarda , M ajchrzyc- 
ki zaś z trudem zw ycięża nad P rzybśk im .

W  finale pierw szego kroku pięściarskiego 
zw yciężyli: Karpiński. Zieliński. Kujawski,
Landryw od, W ierak, Staszak, Kordel i Szy
mura.

1000). C zynnych pływ aków  posiada „Unia" 
160. przyczem  sklasyfikow anych w pierwszej 
klasie ma 7 : zajmuie 5-te miejsce w Polsce, 
a  w śród sklasyfikow anych pływ aków  drugiej 
i trzeć ei klasy zajr-.de pierw sze miejsce w 
kraju, to  bardzo korzystnie św iadczy o w y
chowyw aniu narybku

Z nazw isk, k tóre  najbardziej zw iązały sie 
z „Utiją" w  c ągu tyioletniej pracy w pier
w szym rzedzie trzeba wymienić PP- Janinę 
O rw atów nę. śp. Beisserta. Bogera. ZymaJ- 
skiego. K aim ierczaka. długoletniego i nie
zwykle zasłużonego okolp rozwoju por. Foł
tyna. niestrudzonego działacza i długoletniego 
kapitana związkowego por. Jankowskiego, 
w reszcie w ostatnich latach główną sprężynę 

UnJI" pływackie) Zdzisława A ntom ew cza, 
Piotrowskiego sen. i lun. Z czynnych pływ a
ków wymienić naieży Richtera K aczmarkow- 
nę, Piotrowsk ego, W idermańskiego Urbań
ska i In.

Z okazji 10-Ietniego jubileuszu, zasyłam y 
ruchliwemu oddz!a!owi „Unji" naSiepsze ży
czenia w  dalszej pracy na tem polu.
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I b B i i R i i n k ń E i i i
I n s f o r u c k ,  12. 2. (Od naszego specjalne

go spraw ozdaw cy).
W  sobotę dopiero późnym  w ieczorem  mo- 

in a  było się dowiedzieć bliższych wiadomości 
o w ynikach w kombinacji, gdzie mieliśmy 
szanse. że jeden z Polaków  znajdze się w 
p ierw szej dziesiątce najlepszych „kom binato
rów " Europy.

P rzew idyw ania nasze okazały  się słuszne, 
gdyż na podstaw ie oficjalnych w yników  S ta
n isław  M arusarz zajął 6 miejsce tuż za. naj
lepszym i obecnie narciarzam i Europy, ratując 
tern samem honor polskiego narciarstw a.

Zajęcie przez Polaka 6 miejsca, ma 
dla nas p ierw szorzędne znaczenie, gdyż 
zdołaliśm y w ten sposób zatrzeć  choć 
w  części p rzykre  porażki w biegu sztafeto
w ym  i innych konkurencjach. P rzy  większem 
szczęściu i rutynie M arusarz niew ątpliwie za
la łby  może jeszcze lepsze miejsce, jednak 
obaw a przed upadkami w skokach nie pozw o
liły mu w yciągnąć lepszej długości i tak ]uż 
b. dobrych 50 i 65 mtr.

Zw ycięzcą kombinacji został Szw ed Erik- 
son, osiągając dość w ysoką różnicę punkto
w ą. Zato o dalszych miejscach decydow ały 
m ie 'scam i ułamki punktów.

W yniki kombinacji: 1) Erikson (Szwecja) 
234—220, skoki 63,67 pkt., 454 pkt. Podajem y 
w edług kolejności punkty za bieg, skoki i o- 
gólną punktację. 2) Barton (Czechy) 240—173, 
4 8 -5 6 , pkt. 415. 3) Bossio (Austrja) 239—174. 
skoki 51—55, pkt. 413. 4) G. Mueller (Niemcy) 
213—200, skoki 55—62 mtr„ pkt. 413. 5) Feaz 
(Syw ajcarja) 222—190, skoki 55—59 mtr. 6) St. 
M arusarz (Polska) 214—196, skoki 50 65 mtr., 
pkt. 410. 7) Stoli (Austrja) 199-205. skoki 61 
—68 mtr., 405 pkt. 8) P u rkhard t (Czechy) 205 
— 196, skoki 54—61 mtr.. pkt. 402. 9) M eyer
(Austrja) 204—195, skoki 5 8 -6 7 , pkt. 399. 10) 
R eisser (Niemcy) 211—187, skoki 48—61. pkt. 
389. 11) Feistauer (Czechy) 389 pkt. 12) Stein- 
hauer (Niemcy) 399 pkt. 13) Pugei (Austrja) 
394 pkt.

W  konkursie skoków  do kombinacji Łusz- 
czyk  (Polska) zajął niespodziewanie 3 miejsce,

Z orpniiircy ' saorfowydt
KL. SP . „KOŚCIUSZKO" SZOPIENICE

poszukuje dla swoich dwóch dmużyin senjo- 
rów  i 1. młodzieży przeciw ników  na w yjazdy, 
począw szy od 26 bm.

W szelką korespondencję w  spraw ie pitki 
nożnej, p rosim y kieirować pod adresem  
Schm elczerczyk Wilhelm, Roździ-eń-Szcpieni- 
ce, ul. 3-go M aja raf. 31.

KLUB TURYSTÓW  „W ISŁA" 
KRÓLEWSKA HUTA.

W szystkich członków  w zyw a się na spe
cjalne zebranie miesięczne, k tó re  odbędtzie 
się  14 bm. o godz. 19-tetj w lokalu ogródków 
szrebrow skich przy ul. Hajducki ej.
WYDZIAŁ SPORTOW Y MŁODZIEŻY PZP.

14 bm. o godz. 18-tej odbędzie się zebra
nie Zarządu W ydziału Sportow ego M łodzieży 
P . Z- P. w  Katowicach przy W aw elskiej nr. 1. 

INŻ. ZNAJBOWSKI PONOWNIE PREZE
SEM PZLA.

W  W arszawie odbyły się wczoraj 
walna obrady PZLA. Prezesem wybrano 
ponownie inż. Znajdowskiego. Uchwalo
no znieść okręg lubelski, ścisłe przestrze
ganie zasad amatorstwa, oraz przeprowa
dzić badanie lekarskie dla zawodników.

odpadł jednak w ogólnej punktacji w obec sła
bego biegu.

1) Erikson (Szwec.) 63,67 mtr. 2) Hoell (Au
stria) 58,72 mtr. 3) Ł uszczyk (Polska) 52,67 
mtr. 4) Stoeli (Austrja) 61,68 mtr.

Również b. ładne w yniki w skokach uzy
skał Legierski. 45, 50 i 53 mtr. Brenek Czech 
w skokach do kombinacji skoczył 50 mtr. i 
wycofał się.

Rekordowe skoki Korwegów
na niedzielnym Kc n ia n ie

Ł u s z c z y k  (Polska) 8 -m y  w  skokach
W ym arzona pogoda w łaściw ie dopiero 

• zaw itała do Insbrucku i organizato
rowie zawodów FIS. nie mogli się w niedzie
lę na nic poskarżyć, gdyż przy cudnej pogo
dzie zimowej, olbrzym ią, największą chyba w 
Europie skocznię narciarską obiegło zgóry 4C 
tys. widzów.

Nie mieli się na co również skarżyć zaw o
dnicy, bo skocznia doprowadzona była w ;zo- 
raj do w zorow ego stanu.

Skarżono się tylko na liczne upadki, bo nie 
bvlo praw ie żadnego skoczka, któryby na sko
czni na Isleibergu popraw ił bardzo znacznie 
swój rekord.

R ew elacją dnia byli Norwegowie. Ich re
kordowe skoki wzbudziły zachw yt wśród ty 
siącznych tłum ów. B lrger Ruud, Sigmund 
Ruud i Sorerensen stanowili naprawdę sensa
cję, gdyż w ykonali oni trzy  skoki w grani
cach 80 mtr.

Birger Ruud w pierw szej kolejce skoków 
uzyskał skok na 82 mtr. lecz z upadkiem. Przv 
drugiej próbie 81 mtr. skok udały.

Była to jedna z najpiękniejszych rew ii 
skoczków narciarskich św iata

Z w ycięzcą konkursu skoków został Szw aj
car Raymond, nota 224, skoki 68— 70 mtr. 2) 
Pu rke rt (Czechy) 213, skoki 68—70 mtr. 3) 
Erikson (Szwecja) 210, skoki 64—66 mtr. 4) 
Bostler (Niemcy) 208, skoki 63—70 mtr. 5) 
Mueller (Niemcy) 207, skoki 60—68 mtr. 6) 
Gumpoldt (Austrja) 59—70 mtr.

Polacy zajęli dalsze miejsce, mając skoki. 
Bronek Czech 61—55 mtr. St. M arusarz 64— 
71 mtr. z upadkiem. Łuszczyk 59—63 mtr.

7) Luoke (A) 59—64. 8) Łuszczyk (Połska) 
200 pkt. 57—65 mtr. 9) G ałam ter (Austr.) 59— 
64. 10) Hrabic (Austr.) 61 -6 2 . U ) K ratzer 
(Niem.) 57—62. 12) Kraus (H. D. V.). 13) Rern- 
dei (Austr.). 14) Men (H. D. V.). 15) D etel (N.).

Niedzielne wyniki piłkarskie
KS. „ŚLĄSK" ŚW IĘTOCHŁOW ICE —

KS. „06* KATOWICE 0:0
Zaw ody zakończyły się niespodziewanym 

sukcesem drużyny gości- K atowiczanie grali 
b. ofiarnie. U „Śląska" zaw iódł napad, a w y
różnił się bram karz i tw ardo grająca obrona.

KS. „ORZEŁ" W EŁNOW IEC -
KS. „DAB" 0:2 (0:1)

Zaw-ody te w zbudziły w e  k ie  zaintereso
wanie u zwolenników obu zespołów tak. że 
blisko 1.000 osób przybyło na zaw ody. Gra 
przez cały czas u trzym ana była w karbach 
dobrego naogół sędziego, przyczem  temipo 
gry  ani na chwilę nie słabło.

Obie bramki dla Dębu zdobył Kestner.

AKS. KRÓL. HUTA —
KS. „CZARNI" CHROPACZÓW  1:2 (1:2)

Nieznaczne, jednak zasłużone, zwycięstw o 
„Czarnych". — W idać, że drużyna AKS. na
dal nie może podn eść się w swojej formie. 
W drugiej połowie bram karz  Joszke (AKS-) 
dozna! w strząsu  mózgu i został odwieziony 
Oo szpitala

Bramki dla „C zarnych" zdobył Kula i Cu- 
ber. dia AKS. zaś Polak.
KS. „POGOŃ" NOWY BYTOM —

KS. „W AW EL" N- WFEŚ 4:3 (3:3)
Również i to spotkanie należało do nie

zwykle ciekaw ych i obie strony w alczyły o 
zwycięstw o z z aw ze to śc ią. W szystkie 4 bram  
ki zdobył dia „Pogoni" św ietnie dysponow a
ny gracz Niedziela, d la „W aw elu" zaś C y
ganek.
KS. CHORZÓW  — „07" SIEMIANOWICE 

7:3 (1:3)
Sensacyjne zw ycięstw o d rużyny  Chorzo

w a. gdyż Jeszcze do prze rw y . W  pięknym sty
lu prow adziła drużyna slemianowiczan.

P o  przerw ie jednak Chorzów  g rał nad
zwyczaj dobrze i w  dawno niewidzianej for
mie. zdobywając pod rząd aż  6 bram ek. Byl 
to spontaniczny wybuch chorzowianów . któ
ry oszołomił siemianowiczan do tego stopnia, 
że ń e  byli zdolni do jakiejkolw iek obrony. 
Bramki d la Chorzowa zdobył P ierzchała i 
Bartodiziej po 2. W olny. Ślęzok i Langer po 1-

TABELA ROZGRYWEK O PUHAR 
„EXPRESSU“.

K l u b gier pkt. st. br.
1) Dab 6 10 17:11
2) Śląsk 5 9 13:14
3) S tov 'an 6 9 15:13
4) Czarni 6 8 21:12
5) O rzeł 6 6 12:12
6) Chorzów 6 6 12:12
7) „06" K atowice 6 5 11:12
8) Pogoń N- Bytom 6 5 17:12
9) I. F. C. Katowice 7 4 17:23

10) „07“ Siemianowice 5 3 10:16
11) A. K. S- 3 2 7:5
12) W aw el 6 ł 17:26

KS. „06* M Y S Ł O W .ct -
KS. „POW STANIEC" BRZEZINKA 

1:2 (1:2)
Zasłużone zw ycięstw o drużyny „Powstań* 

ca", któ ra  pokonała tw ardych m ysiowiczatt 
tylko ambicją.
KS. „ISKRA" SIEMIANOWICE — .

KS. BYTKÓW 6:1 (3:0)
Zw ycięstw o ..Iskry" ani na chw lę nie ule* 

galb watpl wości i św iadczy pochlebnie o for
mie. w jakiej znajdu a sie s»em'anowiczanie- 
Gra przez cały czas obf tow ala w  liczne inte
resujące m omenty podbramkowe. Bramki dla 
„ Iskry"  zdobyli Rzychoń 3, D rzym ała. Led' 
woń i Szędzieiorz po 1.
KS. „DIANA" — PO C 7T. PW . KATOWICE 

1:1 (1: 1)
Zaw ody te p rzy ń o s ły  niespodziew any wy* 

nik. gdyż spodziew ano się naogół łatwego 
zw ycięstw a „Diany". Poczciarze  tymeczaseffl 
grali ofa.rnie i byli zupełnie równorzędny®  
przeciw nikom . Bram kę dla Pocztow ego PW. 
zdobył Rajski.
KS. „Sparta" Wlk. Piekary — 

„Silesia" Łagiewniki 4:2 (2:2). 
KS. Giszowiec — KS. „09“ M ysłowice  

2:2 ( 1:0).
M ysfowiczanie w najsilniejszym skła

dzie z Latusióskim na czele. Bramki dla 
Gisz. zdobyli Sąsala i Hanik po 1.
KS. Giszowiec — KS. ..20" Nikiszowiec 

3:0 (3:0).
Bramki dla Gisz. zdobyli: Skrzypczyk, 

Szymanek i Respondek po 1.
KS. Unja Kończyco — ZS. Murcki 

3:2 (2:1).

Sonia Henie zn ó w  m is trzy n ią  św iata
W  Sztokholmie w obecności 20 tys. w idzó* 

zakończone zostały w czoraj m istrzostw a świa
ta w łyżw iarstw ie  w jeździe figurowej. Po ra» 
5-ty zrzędu ty tu ł mistrzyni św iata zdobyła So
nia Henie, m iejsce 5, pkt. 353,6. 2) Hultetie 
(Szw ecja) 333 pkt. 3) Hiida Hoiowsika (Austria) 
329 pkt. 4) T aylor (Augija). 5) Colidge (An- 
gUa). 6) Landbek (Austrja).

M istrzostw o św iata zdobyła para węgier
ska Rother - Szoias przed P a p e ty -Z w sk  (Au
strja).

   N r. 44. —  13. 2. 33^ .

KS. „HALLER" WLK. HAJDUKI -
KS. ROŻDZIEN-SZOP. 2:1 (1:0)

Zasłużone zw ycięstw o H allerczyków . G ra 
in teresującą i szybka na w ysokim  pozornie 
sportow ym . Bramki dla H allerczyków  zdobył 
Sachs i Hanke, dla Roźdzlenia zaś b. gracz 
„Ruchu" — K raw czyk.

I F. C. KATOW ICE -
KS. „SŁOVIAN ‘ KATOWICE 

5:1 (3:0)

Różne wiadomości 
soortowe

ŚW IETNE WYNIKI AMERYKAŃSKICH 
LEKKOATLETÓW

W  Nowym Jorku odbyły się międzynaro
dowe zaw ody lekkoatletyczne w baii, które 
zgrom adziły 17.000 widzów. W  biegu na I 
milę ang. zwyoiężył Cunraingham (SŁ Zjedn.) 
w czasie 4:13, przed A merykaninem Vencke 
4:13.6 sek. i szwedzkim  zawodnikiem Ny.

W skoku o tyczce zw yciężył Brown — 
427 ónąl. W biegu tia 800 mtr. w ygrał Blake 
(Boston) 1:56,6 sek. W  skoku w zw yż — Spita 
195 cmt.

FRANCJA ZWYCIĘŻA AUSTRJĘ 
W HOKEJU 5:0 (0:0, 2:0, 3:0).

W  hokeju na lodzie zato Francuzi 
łatwo pokonali Austriaków.

WŁOCHY — BELGJA 3:2 (1:0).
Mecz rozegrany został w Brukseli 

w obecności 40 tys. widzów.
AUSTRJA ZWYCIĘŻA FRANCJE 

4:0 (0:0).
P ow yższy międzypaństwowy mecz 

w piłce nożnej, rozegrany w  Paryżu, 
przyniósł po raz czwarty z rzędu iden
tyczne zw ycięstw o Austrjl, dla której 
bramki zdobyli Sindelar, Weselik, Zischek 
I Voge| po 1. Pod koniec Austrjacy grali 
koncertowo.

Prztfgodąi bezrobotnego Ironcki

Froncek iest dziś „r o  z e ż I ou y " . 
bowiem „cygar"  znaleziony 
wciąż mu. Jakby na złość gaśnie, 
iako-że, deszcz pada właśnie.

l.ecz , te  cygar mu sm akow ał. 
Froncek słe za murem schował, 
ale to go nic nie cieszy, 
bowiem sie Po w sparcie śpieszy.

N agle mu sie geFfc m eni. 
bowiem znalazł by ł w kieszeni 
parasol nieprzem akalny, 
w iec jest pom ysł kapitalny.

Do cygara  go przypina, 
więc sie dymi. lak z komina,
!. choć leie nieustannie.
Froncek „kurzy", JaW w Knw-unnłe.

(Ciąg dalszy nastąp;).

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  * „
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „

2,00

2,31
2,41 KOI PI KATOWICE 

. N r .  301.746

CCNNIH O O tO S Z E N
Ogłoszenia drobne no 10 groszy za 1 sio*®- 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I sl<>w® 
M atrymonialne: po 15 groszy za I słowo. 
Ogłoszenia szpaltow e po 30 groszy za I wie/** 
milimetr przy 4-szpaltnw ym  układzie ^

p ru k iem  i nakiadem  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych  „Polonia" S. A . w K atow icach . — Redaktor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  N o g a ) .


